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OBYWATELE I OBYWATELKI! 


Świat otrząsa się z przygnębienia kryzysowego, a powiew odrodzenia 
idzie przez ludzkość, niosąc wiarę w lepsze, jaśniejsze jutro. Narody, któ- 
re poprzez lata ciężkiej depresji borykają się z najróżnorodniejszymi 
E= trudnościami, widzą, że magiczne formułki nie mogą dać zbawienia. Je- 
| dynie stara, odwieczna zasada, że tylko wytrwała i sumienna 


un 


praca stwarza podstawę gospodarczego rozwoju, 

zachowała w dalszym ciągu swą niezmienną wartość. Ci, którzy dawniej 

ją głosili, zbierają teraz plony swych wysiłków; inni, nauczeni smutnym 

doświadczeniem, dochodzą teraz dopiero do wniosku, że jedynie ona 
może zapewnić jasną przyszłość. 


Każdy człowiek powinien dążyć, aby własną pracą osiągnąć własny 
kapitał, który będzie fundamentem jego niezależności gospodarczej. 
Źwiększając zasoby własne i przezornie nimi gospodarując, każdy oby- 
watel staje się jednym z ogniw, zespalających społeczeństwo do wysiłku 
w kierunku rozwoju wszystkich dziedzin kulturalnego i gospodarczego 
bytu narodu. (Iwórczynią dobrobytu człowieka jest rozumnie pojęta 


OSZCZĘDNOŚĆ 


ej to poświęcony jest co roku dzień 31 października, obchodzon 
j p ęcony | p y 
przez cały świat kulturalny jako 


MIĘDZYNARODOWY 
DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 


W dniu tym w Polsce z radością stwierdzamy, że kraj nasz w światowym pochodzie ku od- 
rodzeniu gospodarczemu i jaśniejszemu jutru wszedł na drogę, wiodącą do poprawy. Od- 
żywają warsztaty pracy, płoną ogniska pod wielkimi piecami, dymią kominy, huczą moto- 
ry. Budzi się myśl o budowaniu lepszego jutra, o zabezpieczeniu przyszłości drogą nigdy 
nie zawodzącej przezorności. 
Każdy komu bezpieczeństwo bytu własnego i rodziny jest drogie, musi 
hołdować zasadzie rozumnie pojętej oszczędności, pomnąc, że posiadanie 
zasobów jest najpewniejszą rękojmia spokojnej przyszłości. 
Centralny Komitet Oszczędnościowy 
Rzeczypospolitej Polskiej 


31.X.1936. 
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PROGRAM OBCHODU „DNIA OSZCZĘDNOŚCI" 


31. X. 1936 R. 


ustalony przez Centralny Komitet Oszczędnościowy Rzeczypospolitej Polskiej. 


1. Audycja radiowa o godz. 


18-ej. 


a) Przemówienie Prezesa Centralnego Komitetu Oszczędnościowego R. P. d-ra 


Henryka Grubera; 
b) Polska pieśń o oszczędności, 


2. Wydanie przez Centralny Komitet Oszczędnościowy R. P. odezwy do obywateli. 


3. Rozlepienie plakatów z odezwą na ulicach miast i w lokalach instytucyj oszczęd- 
nościowych, państwowych i sanorządowych. 


4. Zorganizowanie okolicznościowych pogadanek w szkołach, odczytów dla woj- 
ska, K. O. Peu, Straży Granicznej i innych organizacyj oraz specjalnych aka- 


demij i obchodów oszczędnościowych. 


5. Przyozdobienie lokali instytucyj oszczędnościowych flagami państwowymi, zie- 


lenią, kwiatami itp. 


Centralny Komitet Oszczędnościowy 
Rzeczypospolitej Polskiej 


O potrzebie oszczędzania. 


Propagować oszczędność znaczy wpajać prze- 
konanie, że z otrzymanego dochodu część powinna 
być odłożona — zaoszczędzona. 

Każdy człowiek, który ma jakiekolwiek do- 
chody, może je wydawać w całości albo też tylko 
w części, zaś pewną sumę może odłożyć — za- 
oszczędzić. 

Dochód otrzymuje się niekoniecznie ze stałej 
miesięcznej pensji. Otrzymuje się go również ze 
sprzedaży produktów swej pracy; a więc dochód 
otrzymuje rzemieślnik, rolnik i kazdy człowiek, któ- 
ry coś wytwarza. Wysokość dochodu zależna jest 
od wielu czynników. Na wysokość dochodu otrzy” 
mywanego z pracy ma decydujący wpływ tak zwa- 
na koniunktura gospodarcza. Rolnik w dobrej ko- 
niunkturze otrzyma dobre ceny i będzie miał większy 
dochód z pracy, w złej koniunkturze otrzyma gorsze 
ceny i będzie miał mniejszy dochód. 


Jeżeli ktoś ma więcej dochodu to i więcej wy- 
daje — konsumuje. Wysokość dochodu decyduje o 
tak zwanej stopie życiowej. Zwiększenie się docho- 
du wpływa na podwyższenie stopy życiowej i od- 
wrotnie, zmniejszenie się dochodu — na obniżenie 
stopy życiowej, 

Człowiek ma różne potrzeby, które chciałby 
zaspokoić. lm większą ma możność zaspakajania po- 
trzeb, tym potrzeby jego będą się zwiększały i bę- 
dzie ich przybywało. jedna potrzeba wywołuje dru- 
gą, którą z kolei chcielibyśmy zaspokoić. Istnieje 
jednak pewna kolejność w zaspakajaniu potrzeb. Naj- 

ierw więc człowiek zaspakaja głód, później potrze- 

ę ubrania, mieszkania, rozrywek itd. Nigdy nie 
„dzieje się odwrotnie. Głodny nie będzie szukał mie- 
szkania, ubrania i rozrywek. 

Człowiek, który zaspokoił głód, potrzebę ubra- 
nia, mieszkania, będzie miał dalsze potrzeby, które 
może w pełni bądź w części zaspakajać w zależno- 


ści od posiadanych na to środków — pieniędzy, 
Jedzenie, ubranie, mieszkanie nazywamy pierwszymi 
potrzebami, zaspokojenie których odczuwa każdy 
człowiek. Dalsze potrzeby nie będą już jednakowe 
u każdego człowieka. Będą się one różniły w zależ- 
ności od środowiska, w jakim dany człowiek znaj- 
duje się, od upodobań, zainteresowań i t. p. U jed- 
nych dalszą potrzebą będzie chęć nauki, u drugich 
— rozrywki, wódka, papierosy, u innych, np. u 
dziewcząt, chęć przystrojenia się w różne świecideł- 
ka it.p. Rzecz prosta, ze zaspokojenie tych potrzeb 
stwarza znowu dalsze kolejne potrzeby i chęć ich 
zaspokojenia. 

Z powyższego widzimy, że potrzeby mogą być 
dobre i złe. To znaczy takie, które z punktu widze- 
nia ogólnego społecznego są korzystne i takie, któ- 
re są szkodliwe. Np. wydatek na naukę będzie z 
punktu widzenia ogólnego, społecznego celowy i po- 
trzebny, zaś wydatek na wódkę będzie szkodliwy. 
Trzeba zatem odróżniać jaka potrzeba jest celowa 
i dobra, a jaka niecelowa — zła. 


Zadaniem propagandy oszczędności jest wska- 

zanie niecelowości zaspakajania tych potrzeb, bez 
których możemy się obyć. Rozumnie pomyślana i 
przeprowadzona propaganda ma tu duże zadanie 
do spełnienia. 
W nauce ekonomii istnieje spór na temat celowości 
oszczędzania. Jedni twierdzą, że obecny kryzys prze- 
łamiemy tylko wtedy, jeżeli nie będziemy odkładali, 
a każdy będzie wydawał to co zarobi. Ożywi się 
przez to handel, zwiększy się zapotrzebowanie na 
towary, co z kolei pociągnie za sobą wzrost wy- 
twórczości, zwiększy się zapotrzebowanie na ludzi 
do pracy, wzrosną zarobki, słowem nastąpi oży- 
wienie całego życia gospodarczego. 


Drudzy zaś twierdzą, że kryzys jest, między 
innymi, spowodowany brakiem pieniędzy. Gdyby- 


ee 
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śmy mieli pieniądze, czyli tak zwane kapitały, wów- 
czas moglibyśmy rozpoczynać szereg robót, co da- 
ło by zatrudnienie ludziom i zwiększyło by ich za- 
robki, To z kolei zwiększyłoby zapotrzebowanie na 
towary, ceny poszłyby w górę, rolnik otrzymywał- 
by więcej za swoje produkty. Wszystko to  przeła- 
mało by obecny zastój. Powinniśmy więc oszczędzać, 
czyli tworzyć kapitały. 

Te dwa stanowiska godzi Stefczyk, który mó- 
wi: „Nie tym naród się bogaci i nie tym potężnieje, 
co oszczędzają, zamiast wydawać ci, którzy mają 
duże dochody, lecz tymi drobnymi ale licznymi o- 
szczędnościami, na które stać prawie każdego albo 
przynajmniej bardzo wielu i do których wcześnie za 
młodu można przywykać.” Powinni zatem wydawać 
ci, co mają duże dochody, a oszczędzać ci, co ma- 
ją małe dochody, słowem te najszersze masy ludo- 
we. To też powiada Stefczyk, że „najcenniejsze są 
te oszczędności, które pochodzą z pracy produkcyj- 
nej naszych drobnych rolników i rzemieślników po 
wsiach i miasteczkach.” 

Kasy Stefczyka, Banki Spółdzielcze, gminne 
kasy pożyczkowo-oszczędnościowe i K. K. O. mają 
tu wdzięczne pole pracy. Jako instytucje dające peł- 
ną gwarancję pewności złożonych w nich sum, są 
one jednocześnie najbardziej przystosowane do od- 
bierania tych drobnych zaoszczędzonych sum od 
ludności swego terenu. 


B. Andrzejewski. 
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Gdy w warunkach wiejskich rozpatrujemy za- 
gadnienie oszczędności, to przede wszystkim wystę- 
puje tu sprawa przechowywania zaoszczędzonych 
pieniędzy. Ludzie na wsi, na ogół biorąc, oszczę” 
dzają może więcej, niż inni, ale nie umieją tych o- 
szczędności przechowywać. Prawie każdy, kto zdołał 
uciułać pewną sumę, chowa ją w ukryciu nie zdra- 
dzając się przed nikim, ze ją posiada. Dopiero zło: 
dziej, pożar, czy inny wypadek wydobywa na świa- 
tło dzienne chronioną tajemnieę. Że tak jest i dzi- 
siaj, potwierdzają to wypadki z życia oraz przyzna- 
ją ci, którzy lepiej orientują się w stosunkach wiejskich. 


Umieć te oszczędności zgromadzić w kasach i 
instytucjach kredytowych — oto zadanie trudne, ale 
możliwe do wykonania. Podjąć się go powinny ka- 
sy i instytucje kredytowe, które mając bezpośred- 
nią styczność z ludnością swego terenu, najlepiej 
mogą oddziaływać w pożądanym kierunku. Świado= 
mość, że trzeba oszczędzać jest na ogół obecnie 
doceniana i zrozumiana więcej, niż w latach dob- 
rych, ale nie ma jeszcze dostatecznej świadomości, 
że oszczędność z punktu widzenia społecznego i 
państwowego wówczas tylko jest dobra, jeżeli pie- 
niądze nie leżą ukryte w domu, a są składane w 
instytucji oszczędnościowej. Do tego powinniśmy 
wszystkich nakłaniać. 


Ą. L 


O wkładach oszczędnościowych, udziałach i pożyczkach. 


Na terenie naszego powiatu istnieją trzy od- 
mienne typy instytucji finansowych o charakterze 
społecznym, rządzące się statutami opartymi na 
trzech różnych ustawach: enkem Kasa Oszczęd- 
ności powiatu Lubartowskiego z siedzibą w Lubar- 
towie, Bank Spółdzielczy w Lubartowie i 11 Kas 
Stefczyka oraz 9 Gminnych Kas Pożyczkowo-O- 
szczędnościowych. 

Fundamentem banków spółdzielczych i kas 
Stefczyka są udziały. Wpłacający udział jest niejako 
współwłaścicielem kasy, odpowiedzialnym, w sto- 
sunku do swoich udziałów, do wysokości określo- 
nej statutem. Obok odpowiedzialności każdy i tylko 
udziałowiec-członek może korzystać z kredytów 
w miarę potrzeby i możliwości kasy. Przy czym 
pożyczka i udział nie mogą być ściśle związane 
ze sobą i błędnie tłumaczą sobie, którzy utrzymują, 
że tylko po to i tylko wówczas należy być udzia- 
łowcem, żeby dostać pożyczkę, Jeszcze gorzej przed- 
stawia się rozumowanie tych, którzy sądzą, że ue 
działowcowi kasa musi dać pożyczkę skoro tylko 1 
o to się zwróci. Udział udziałem, a pożyczka poży» 
czką. Co innego znowu jest książeczka oszczędno- 
ściowa, a książeczka wkładowa. 


Ostoją dla komunalnych kas oszczędności i 
gminnych kas pożyczkowo-oszczędnościowych to 
ich kapitały zakładowe i odpowiedzialność prawna 
związków założycielskich-poręczających za wkłady 
wraz z procentami, Tu nie ma członków i pożyczkę 
może dostać każdy zamieszkały na terenie działal- 
ności danej kasy byle by posiadał prawa do zacią- 
gania zobowiązań i mógł udzielić dostatecznej gwa- 
rancj: zabezpieczającej terminowy zwrot pożyczo- 


nych pieniędzy, 

Na tyle różnic ustrojowych instytucji finanso= 
wych działających na terenie naszego powiatu pa- 
nuje mankament u większości obywateli i trzeba 
dużej cierpliwości, zeby wytłumaczyć rolnikom, że 
np. w kasie komunalnej on może być tylko wkład: 
cą, dłużnikiem lub wogóle klientem, lecz nigdy 
członkiem i odwrotnie, Zarządy spółdzielni muszą 
mieć nie lada kłopot, jeżeli klient wpłacejąc na 
książeczkę wkładową zażąda bezpieczeństwa praw- 
nego (pupilarnego) dla swoich ulokowanych pienię- 
dzy. Tu bowiem za wkłady moga odpowiadać tylko 
udziałowcy swoimi udziałami, wielokrotnością tych 
udziałów lub bez ograniczenia całym swoim mająt- 
kiem i dochodami. 


Dla wszystkich naszych instytucji finansowych 
istnieją wspólne dwa zasadnicze cele. Pierwszy — 
rozwijanie zmysłu oszczędności i bezpieczne prze- 
chowywanie ulokowanych pieniędzy przy godziwym 
oprocentowaniu, drugi — udzielanie pożyczek bądź 
swoim członkom, jak to ma miejsce w spółdziel- 
niach, bądź też mieszkańcom danego terytorium, co 
jest właściwością kas komunalnych i gminnych kas 
pożyczkowo oszczędnościowych. Przy pomocy o- 
szczędności najszerzej pojętej dążymy do odbudowa» 
nia kapitału ojczystego, do niezależności gospodar= 
czej, a z tym i do niezależności państwowej. Naj 
lepszy Żołnierz — obrońca naszej niezależności i 
niepodległości to nie tylko ten co nosi karabin i 
życie oddaje, ale i ten skromny ciułacz, co nosi 
książeczkę oszczędnościową. Na tym świadomym 
ciułaczu opiera się jego i państwa całego potęga 
gospodarcza, a tylko potężne i zasobne gospodar- 
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czo państwo potrafi zbudować i zaopatrzyć nie- 
zwalczoną armię. Hasło: „oszczędność poczyna się 
w ubóstwie i jest cnotą narodów niezamożnych a 
dzielnych”, ma pełne uzasadnienie. 

Pożyczki. lleż na ten temat gadek, a biadań, 
przypuszczeń. Dlaczego temu dano, a innemu nie. 
Dlaczego tyle udzielono, a nie tyle ile chciał po- 
życzkobiorca. Dlaczego żądają poręczycieli i to tych 
a nie innych. Ot, i wyjaśniaj, kiedy tajemnicy narad 
Zarządów zdradzać nie wolno, a prawda nieraz 
może niepotrzebnie zaboleć. Tajemnica tych wszyst- 
kich niedomówień jest prosta i krótka. Zarządy są 
odpowiedzialne za powierzone pieniądze i dlatego 
mogą dać tylko wtedy, kiedy, w najlepszej wierze, 
dojdą do przekonania, że na pewno pieniądze w 
terminie zostaną zwrócone. Tu biorę pod uwagę 
rzetelność i możliwość majątkową danego dłużnika. 
Są ludzie zamożni a krętacze, są ludzie biedni a 
sumienni. Komuż z tych dwóch, łaskawy czytelnik, 
by pożyczył? Nad tym zastanawia się również 
i Zarząd danej instytucji. Obok tego, wypadki cho- 
dzą po ludziach, może się zdarzyć nieszczęście: po- 
żar, powódź, nieurodzaj, pomór i najrzetelniejszy 
człowiek nie będzie mógł zapłacić raty lub całko- 
witego długu, zależnie od warunków pożyczki. Ka- 
sy i Banki Spółdzielcze bardzo często nie mogą 
czekać aż dłużnik znowu się wzmocni do -tego stop- 
nia, że bez bólu odda dług i wtenczas poręczyciel 
wypływa na widownię i dług musi zapłacić za tego 
za kogo poręczył. W wypadku, gdy dłużnik może 
zabezpieczyć hipoteką lub papierami procentowymi 
poręczyciele są zbędni. Niestety, w naszym powie- 
cie wśród drobnych rolników bardzo mało znamy 
takich, którzy posiadają uregulowane hipoteki, a 
jeszcze mniej takich, którzy mogliby się wykazać 
znaczniejszym pakietem papierów procentowych. 

Po rozpatrzeniu sprawy zabezpieczeń, przed 
zarządami kas i banków staje pytanie, na co po- 
życzka zostanie użyta? W tym tkwi najpoważniej- 
sze zagadnienie i zadanie instytucji, o których mó- 
wimy. I, niestety, z małymi wyjątkami, prawie nikt 
z ubiegających się o pożyczki nie rozumie tego, 


Bank Spółdzielczy z nieograniczoną 


Na terenie Lubartowa Bank Spółdzielczy jest 
najstarszą instytucją spółdzielczą. Założony został 
w roku 1903 — istnieje już zatem 33 lat. W ciągu 
tego okresu przechodził Bank różne koleje. Do ro- 
ku 1914, dzięki stałej walucie, Bank rorwijał się 
bardzo dobrze. Lata wojny nie sprzyjały rozwojowi 
instytucji i jeżeli utrzymała się ona przy życiu to 
zawdzięczac można jedynie ówczesnym władzom, 
które, pom.mo piętrzących się trudności, pracy nie 
przerwały. Dzięki tej ofiarnej pracy udało się do- 
trwać do lepszych czasów. Rok 1924 zapoczątkował 
nowy okres w działalności Banku, a to dzięki wpro- 
wadzeniv złotego i stabilizacji, Już wcześniej zmie- 
nione zostały podstawy prawne instytucji, a to wo- 
bec wejścia w roku 1921 ustawy o spółdzielniach. 
W roku 1924 dokonaliśmy obliczenia, jakie to stra- 
ty ponieśliśmy na wojnie i co nam jeszcze pozosta- 
ło; przeliczyliśmy olbrzymie sumy marek na złote 
i przekonaliśmy się, że to co pozostało stanowi za- 
ledwie bardzo znikomą cząstkę tego co posiadaliś- 
my. Cały dorobek do roku 1924 pochłonęła dewa- 
luacja pieniądza. Ściśle mówiąc do roku 1914 do- 
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Każdy kto składa podanie o pożyczkę nieraz zasta- 
nawia się nad tym: „po kiego licha żądają jeszcze 
na co mi pieniądze potrzebne” Sam majątkowo od- 
powiedzialny i nikogo nie zarwał, porączyciele też 
są ludzie bogaci i rzetelni. Więc cóż, zdawało by 
się, może stać na przeszkodzie do udzielenia poży- 
ezki? Tymczasem temu właśnie bogatemu odmówio- 
no udzielenja pożyczki na dokupienie, dajmy na to, 
dalszych 5 morgów, a znacznie biedniejszemu da- 
no na kupno rasowego byczka. Dochodzi nieraz do 
tego, że taki „odwalony” reflektant nawet pognie- 
wał się na dobre i uważa to za osobistą obrazę, 
więc żąda zwrotu udziałów i wkładów, jeżeli taki 
miał. Cóż robić? Niech sobie idzie z bogiem. Nam 
są potrzebni rozumni a nie bogaci. 


Tajemnica decyzji zarządów polega n Ż 
zarówno spółdzielnie kdotowe sa od Ik 
i kasy oszczędnościowe gminne i powiatowe są in- 
stytucjami o charakterze społecznym i mogą udzie- 
lić pożyczki tylko w tym wypadku, jeżeli pieniądz 
uzyskany z pożyczki przyczyni się nie tylko do pod- 
niesienia dobrobytu jednostki ale i dorobku ogól- 
no-społecznego, l w przytoczonym wyżej przykła= 
dzie, pożyczka na dokupno więcej morgów wzbo- 
gaci tylko tego, które te morgi za pożyczone pienią- 
dze dokupi , a natomiast użyte na kupno rasowego 
byczka dadzą dochód pożyczkobiorcy i jednocześnie 
przyczyni się do podniesienia rasy w okolicy, a, co 
za tym idzie, do podniesienia jakości i ilości 'nabia- 
łu i gatunku bydła rzeżnego. W tym ostatnim wy- 
padky pożyczka spełnia dobroczynną rolę, podnosi 
gatunek bydła rogatego i dobroczynnie wpływa na 
podniesienie się zamożności okolicy. 


Tak, panowie, ten drobn 

i anowie, te y przykład moż . 
ciaż w części oświetli rolę instytucji kaatoa e 
społecznych, wyjaśni trudne zadanie zarządów di 
zmniejszy ilość niezadowolonych. 


Ten więc co idzie po poż i 

j zle po pożyczkę niech zaws 
pamięta, że kasy spółdzielcze i Sea e Pa a 
obliczone wyłącznie na zysk. To rola lichwiarzy 
Rola kas — dobro społeczne. 


odpowiedzialnością w Lubartowie. 


rabialiśmy się, a począwszy od 191 
niowo traciliśmy to co ZAKODIIIAAY i 6 
zarobiliśmy w ostatnim roku. Dzięki aoadania 
nieruchomości z dewaulacji wyszliśmy jeszcze na ty- 
le dobrze, że mogliśmy w części chociaż ra a e 
zować wkłady, Jakie były złożone w Banku. Wkład- 
cy otrzymali więcej, dużo więcej, jak w każdej in- 
nej DRE w której były przyjmowane wkłady 
roku 1924 rozpoczęliśmy pracę jak gdyby 
wadzimy ią dalej. Cyfry podane niżej 
szej pracy i rozwoju naszej instytucji. 


na nowo i pro 
świadczą O na 
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Zadaniem naszego Banku, t jak i 
; „ tak ja iej 
jest zaopatrzyć członków w tani i aTa kt; 


W końcu 1935 roku na 567 członków korzy- 


Nr. 21 


stających z pożyczek, rolnicy stanowili liczbę 480 i 
byli razem winni zł. 234549 i nie rolnicy 871 byli 
winni zł. 45081. 
Cyfry podane wyżej świadczą, że pożyczki u- 
dzielane są celowo w kwotach niewielkich, chodzi 
bowiem o to, by jak najszersze masy mogły z kre- 
dytu korzystać. Ogólna suma udzielonego kredytu 
świadczy, że Bank przychodzi z dużą pomocą człon- 
kom, zarówno rolnikom jak i nie rolnikom, udziela- 
jąc pożyczek na dogodnych warunkach zarówno 
pod względem spłaty jak i wysokości oprocentowania. 
O ile jednak większa pomoc płynęłaby dla 
członków gdyby wszyscy lokowali swoje fundusze 


LUBARTOWIAK: 


w naszym Banku. Gotówka ulokowana w naszym 
Banku, jest pod każdym względem dobrze zabez- 
pieczona. Bank odpowiada za wkłady własnym ma~ 
jątkiem, który sięga dzisiaj sumy 96417 złotych o- 
raz udziałami i majątkiem członków wynoszącym 
kilka milionów złotych (nieograniczona odpowie- 
dzialność). Zadna inna instytucja nie jest w stanie 
dać tak pewnego zabezpieczenia, jakie daje nasz 
Bank. 

Wszyscy tedy powinni odnosić się do naszego 
Banku z całkowitym zaufaniem i lokować w nim 
swoją gotówkę, 

Zarząd Banku. 


O Komunalnej Kasie Oszczędności powiatu Lubartowskiego w Lubartowie 
słów kilkoro. 


Osiem lat. Tak krótko a tak wiele. Człowiek 
w tym wieku ledwo zaczyna rozróżniać otaczające 
go zjawiska. Wiele jeszcze upłynie lat, aż stanie się 
dorosłym człowiekiem odpowiedzialnym za swoje 
czyny. Długo będą go otaczać opieką i wspierać 
radą, aż sam o wszystkim wyda sąd i rządzić się 
zacznie według własnej woli. 

Inaczej stało się z naszą Kasą Komunałną. 

Poczęta z rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 13 kwietnia 1927 roku, - ochrzczo- 
na przez Pana Wojewodę Lubelskiego przez za- 
twierdzenie statutu w dniu 31 grudnia 1928 roku, 
ujrzała światło dzienne i rozpoczęła swoją działal- 
ność w dniu 2 stycznia 1928 roku. 

Pod opieką Wydziału Powiatowego, obsługi- 
wana przez pracowników Wydziału, a nawet w lo- 
kalu tego Wydziału zainstalowana, K. K. O. pow. 
Lubartowskiego przeżyła swoje lata niemowlęce. 

Opieka ta musiała być roztropna i przezorna, 
skoro ten dwuletni okres zamknięto bilansem na 
dzień 31 grudnia 1929 roku z sumą bilansową Zł. 
387.693.52 (bez sum pozabilansowych) w czym Wkła- 
dy Oszczędnościowe, Rachunki Czekowe i salda 
kredytowe Rachunków Bieżących wynosiły już Zł. 
168.306.01, udzielone zaś wszelkiego rodzaju po- 
zyczki — Zł. 361.498.79, w tym weksle protestowa- 
ne Zł, 23.168. 

Po dwóch latach istnienia postanowiono usa- 
modzielnić Kasę. W złą godzinę, widać, wypowie- 
dziano słowo „samodzielność”. Ani stan Kasy, ani 
dający się odczuwać zmierzch koniunktury, nie u- 
sprawiedliwiały tego | roku. Jednak stało się. Kasa 
poszła na własny chleb, Przyszli nowi ludzie. Dano 
nowy niezależny lokal. Sięgnięto do kredytów Pań- 
stwowego Banku Rolnego, który hojną ręką obdzie- 
lał wszystkie kasy Zasypano powiat pożyczkami nie 
zastanawiając się zbytnio nad losami udzielonych 
pożyczek. Brał pożyczki kto chciał i ile chciał. Za- 
częła się igraszka wzburzonych fal z łupinką kie- 
rowaną przez niewprawną jeszcze załogę, 

Bilans dwuletniego „rozmachu” wypadł dość 
ciekawie, Na dzień 31 grudnia 1931 roku suma bi- 
Jansowa sięgała Zł, 912.819.53 (bez sum pozabilan= 
sowych) plus nieawzględniona gwarancja za „Rol- 
nika” wynosząca ponad 70.000 złotych. Zwiększyła 
się więc prawie 2,4 razy. Wkłady Oszczędnościowe, 
Rachunki Czekowe i salda kredytowe Rachunków 


Bieżących na ten dzień były wykazywane tylko w 
wysokości Zł. 302,995.54, czyli zwiększyły się zaled- 
wie 1,8 razy. W tym samym czasie pożyczki wszel- 
kiego rodzaju wynosiły Zł. 823.901.35, w czym 
Weksle protestowane aż Zł. 267.436.82, Jednocześnie 
ukazały się pierwsze kruki — straty w sumie Zł 
14.943.44. A bilans ten, niestety, daleki był od rze 
czywistości, chociażby ze względu na to, że nie do- 
konano odpisów należności nieściągalnych, które 
wielokrotnie powiększyły straty w latach następnych, 

Czujne oko nadzoru spostrzegło nareszcie całą 
niewłaściwość poczynań Kasy i już na wiosnę 1932-go 
roku widzimy „opiekuna przydanego” w osobie Ko- 
misarza rządowego zastąpionego w roku 1935-ym 
przez Tymczasowy Zarząd. 

Skończyły się dnie „chmurne i durne”, Zaczął 
się „wiek męski, wiek klęski”, 

Dobiega końca piąty rok nadzoru. Ile utrapień, 
ile obaw, ile złorzeczeń nawet, i to ze strony najs 
mniej spodziewanej, bo od pozyczkobiorców, Kasa 
musiała przeżyć, tego bym i na wołowej skórze nie 
spisał. 

Taktyka obrony, przyjęta przez czynnik nadzc= 
ru w pierwszym okresie, zmienia się już w drugiej 
połowie 1933-go roku w natarcie, zaciekle prowa- 
dzone na kazdym odcinku. Ta walka nareszcie za» 
kończona zostaje sukcesem i bilans za rok 1935-y 
zostaje zamknięty sumą bilansową Zł 804,533,87, 
w czym, co prawda, Wkłady Oszezędnościowe, Ra- 
chunki Czekowe i salda kredytowe Rachunków Bie- 
żących stanowią tylka sumę Zł. 276,517.92, ale wi- 
dzimy i zwiastuna „dobrej nowiny” — jaskółkę nie- 
widzianą od szeregu lat — zysk ZŁ. 522.14. Po dru» 
giej zaś stronie Weksle Protestowane już tylko Zł, 
184.111.11. 

Rok 1936-y można już zaliczyć do zwycięskie- 
go pochodu naprzód. Kasa rozwija się z dnia na 
dzień. Rosną obroty, rosną wkłady oszczędnościo= 
we i Kasa raz po raz spieszy 2 pomocą kredy- 
tową na zagrożone odcinki gospodarcze. jako po- 
twierdzenie tego pozwolę przytoczyć, że suma bilan- 
sowa na dzień 30 czerwca 1936 r. wzrasta do zh 
854.113.21, Wkłady zaś Oszczędnościowe, R-ki Cze- 
kowe i salda kredytowe R-ków Bieżących do zh 
315.173.80, Cyfry mówią same za siebie, 

Należy się spodziewać, iż w dniach najbliże 
szych zostanie zakończony ostatni etap rekonwa- 
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lescencji Kasy, a mianowicie: uporządkowanie zadłu- 
żenia u największego wierzyciela — w Państwowym 
Banku Rolnym przez dokonanie słusznych bonifikat, 
częściowe przejęcie niezawinionych strat i rozłoże- 
nie pozostałego zadłużenia na długoletnie spłaty. 
Już jednak w obecnym stanie Władze Nadzor- 
cze uznały za właściwe przywrócić Kasie samodziel- 
ność i zgodziły się na powołanie władz statutowych 
Kasy. Jakoż w ubiegłym miesiącu Rada Powiatowa 
dokonała wyborów Rady i Komisji Rewizyjnej K.K.O. 


LUBARTOWIAK 


pow. Lubartowskiego. 


W skład Rady weszli: 
Grygiel Michał 


— rolnik, 


Klank Władysław — Notariusz w Lubartowie, dotychczaso- 
wy Przewodniczący Tymczasowego Za- 


rządu, 


Górski Artur pplk. w s. s, Administrator Dóbr Zawieprzyce 


- Wójt gm. Spiczyn, 


Chromiński Tadeusz — ziemianin, rolnik, 


Kucharski Bolesław -~ rolnik, Wójt gm. Rudno, 


Stachura Feliks — rolnik, 
Woliński Stanisław — roluik, 


Do Komisji Rewizyjnej wybrani zostali: 


Frankowski Piotr — Kicrowsik Okręgowego Związku Spół- 
dzielczych Stowarzyszeń Spożywców w 


Lubartowie, 
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Olszewski Stanisław — Kierownik J-ioklasowej Szkoły 


Groszek O AREA Powszechnej w Woli Sernickiej 
namienne, iż w dniach najtrudniejszyc a- 
wet, nie było wypadku, żeby eh r 
ci w K, K. O. pow. Lubartowskiego nie mógł otrzy- 
mać zaoszczędzonych pieniędzy. Jak się to stało 
nie będziemy dochodzić, to tylko jest pewne, że w 
Kasie Komunalnej jest moc niezniszczalna jej funda- 
ment, A fundamentem jej — to prawna (pupilarna) 
odpowiedzialność Związku Założycielskiego czyli 
inaczej całego powiatu. Kasa Komunalna dla wszyst- 
kich l poręczona przez wszystkich — to siła której 
nie złamią koniunktury i chwilowe niepowodzenia, 
„W „DNIU OSZCZĘDNOŚCI”, jako w dniu 
święta wszystkich instytucji oszczędnościowych, Ko- 
munalnej Kasie Oszczędności powiatu Lubartowskie- 
go z nią I wszystkim kasom gminnym i spółdzie|- 
czym, składamy życzenie, żeby nareszcie udało się 
przełamać najcięższą zaporę do ogólnego dobro- 
bytu — ciemnotę. Wyrwać z pończoch, strzech i 
kufrów krwawo zaprącowane grosze i przywrócić 
je do życia, oto marzenia wszystkich uświadomio- 
sin Sert oto ag i zadanie wszystkich insty- 
zczędnościowych. i 
jak sobie Eoria, y Niechże im się stanie 


B. i. 
EEEE 


SPRAWOZDANIE 


Gminnej Kasy Pożyczkowo - Oszczędnościowej 
w FIRLEJU pow. lubartowskiego 


za rok 1935 


to jest za okres 


od dnia 1 stycznia1935 r. do dnia 31 grudnia 1935 r. 


Bilans zamknięcia (w dniu 31 grudnia 1935 r.) 


NAZWA RACHUNKU 


Obroty z 


Winien 


Kasa $ A A 3 , 3166.25 
Pożyczki . K s A . . 58310.68 
Odsetki i prowizje za rok bież. . . . 12861.99 
Wkłady > > s . . à 1789.99 
Koszty handlowe . ` 582,30 
Kapitał zakładowy . i 7 . s3 
» zasobowy i specjalny œ s 371.71 
Długi (wierzyciele) ; , A mej 
Lokaty, udziały wł. i papiery wart. s ; 192.00 
Nieruchomości i ruchomości 115.00 
Odsetki na rok następny . 4 . . = 
Należności z układów konwersyjnych 26791.00 
Bank Akcept. z tutuła pomocy Skarbu Państwa 42.82 
25%, zysków z lat ubiegłych na cele społeczne ~= 
Odsetki niewypłacone wkładcom 1056.20 
Niewypł. wynagr. za sporządzenie układów 350.00 
Straty i zyski 5654.76 
Razem . . 111274,70 


bilansem otwarcia 


: e Pozostałość 


Ma 


Winien 


2525.49 


640,83 
23096.70 35213.98 
12861.99 m 
13268.,14 a 
ko a 11478.15 
12312.82 = 12312.82 
910.18 - 538.47 
33329.41 — 33329.41 
— 192.00 — 
-= 115,00 — 
294.71 — 294,71 
2.25 26788.75 a 
42.82 — 
1429.08 — 1429.08 
1716.33 — 660.13 
458.69 — 98.69 
8443.56 m 2809,10 
111274,70 62950.56 62959.56 
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Rąchunek strat i zysków za 1935 r. 
WYDATKI Złotych | „| UCZE EUT żłotych | 
1. Odsetki od: 4: Odsetki od: 
a) wkładów . 1 660 13 a) pożyczek 
b) długów : À 4129 71 
2. Koszty prowadzenia 
admianistacji o. 4 473 21 
Zysk (nadwyżka) . 2809 10 
Razem . 8072 15 Haran 
Rachmistrz: Zarząd Kasy: (-) (-) 
(-) TI. Borzęcki Stanisław Polak, Władysław Mazurek, 


S. Wolinski, K. Jankowski. — 


Sprawozdanie ogólne. 


Charakterystyka okresu sprawozdawczego, okoliczności sprzyjające pracy oraz napotykane 
trudności, stosunki ze spółdzielniami, ważniejsze wydarzenia w życiu Gminnej Kasy Pożyczkowo:O- 
szczędnościowej w okresie sprawozdawczym, wyniki ważniejszych uchwał, powziętych przez Radę 
Gminną, zamierzenia i projekty na przyszłość itd. 

Okres sprawozdawczy w porównaniu z okresem poprzednim uległ znacznej poprawie, a to 
zawdzięczając stopniowemu porządkowaniu długów rolniczych, przez zawieranie układów konwersyj- 
nych. Układów zawarto 119 na ogólną sumę 27.861 zł. Po całkowitym przeprowadzeniu akcji oddłuże- 
niowej przez zawarcie układów konwersyjnych stan kasy stanie się zadawalającym, wejdą bowiem do 
obrotu zamrożone kapitały i zaległe procenty należne od dłużników. — 


W okresie sprawozdawczym rada gminna obradowała w sprawach Kasy na dwóch posiedze- 
niach tj. dnia 20 maja 1935 r. zatwierdziła sprawozdanie wraz z bilansem zamknięcia za 1934 r. 
i dn. 18 października dokonała wyborów uzupełniających członków Zarządu wskutek upływu kadencji. 

Głównym zadaniem Kasy na przyszłość będzie całkowite przeprowadzenie akcji oddłużeniowej 
z rolnikami, których zadłużenie nadaje się do układów konwersyjnych. Dłużników takich na dzień 
1 stycznia 1936 r. jest 125 na ogólną sumę 18.823 zł 33 gr — 


Protokół Komisji Rewizyjnej. 


Komisja Rewizyjna zaświadcza zgodność niniejszego sprawozdania z istotnym stanem i wynika- 
mi działalności gminnej Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowej. W szczególności Komisja Rewizyjna 
stwierdza, iż podane w sprawozdaniu zestawienia rachunkowe są w zupełności zgodne z księgami, 
„inwentarzami i dowodami i że wszystkie pozycje bilansu na dzień 31 grudnia 1935 r. zamkniętego 
sumą zł 62950 gr 56 odpowiadają stwierdzonej przez Komisję Rewizyjną rzeczywistej wartości mają: 
tku Kasy i rzeczywistym jej zobowiązaniom. 

Stwierdzając zamknięcie roku sprawozdawczego zyskiem — zł 2809 gr 10 Komisja Rewizyjna 
proponuje Radzie Gminnej sprawozdanie niniejsze zatwierdzić i udzielić Zarządowi pokwitowania. 


Firlej dn. 5 marca 1936 r. 


Członkowie: Przewodniczący Komisji Rewizyjnej: 


(-) (-) Sanek, Rodak (-) W, Sobolewski 
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Ważniejsze wiadomości z ląt ubiegłych. 
u aw 
z Ż Koszty i Odsetki od: 
A E prowadzenia Zysk | Straty pożyczek wkładów 
SALIJ fe K Suma -| °/,*) od | do | od | do 
1928 |10172.50|  — 545.— | 20000.— |32 79.07 |32155— | 539.20 | 1.67 | 1257.30 = 10 
1929 | 10549.69 | 377.19 | 10052.74 | 10000.— | 34297.58 | 34279.90 | 537-— | 1.5 | 1512.14 a E a a 
1930 | 11257.50 | 830.83 | 10045.16 | 35000.— | 63077.62 | 62799.48 | 692.70 | 1.09 | 2717.82 SDE W | — 
1931 | 12072.85 | 1646.68 |11700.92 | 28300.— |57221,50 |57031.35 | 608.95 | 1.06 | 799,92 PSTN DR 8 | 10 
1932 |12312,82 | 1886.16 | 13663.95 | 29846.83 |60387.21 |60099.28 | 661.81 | 1.1 z 142.72 | 11 — 8 9 
1933 | 12312.82 | 1886.16 | 14979.42 | 29846.83 |61700,— |60358.28 | 584.09 | 0.94 — 97598| 11 | = PARC" 
1934 |12312.82 | 910.18 | 11582.94 | 29579.88 |57239.25 |56674.03 | 652.53 | 1.14 — 371.71 | 912| 11 3 Goch: 
1935 | 12312.82 | 538,47 | 11478,15 | 33329.41 | 62050.56 |62002.78 | 582.50 | 0.92 | 2809,10 — |91| =- zer | p ę 


*) Stosunek procentowy do sumy bilansowej, 


| ŚCYCACT Y BORY GOA. 
RUCH WKŁADÓW NA KSIĄŻECZKACH OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W KASACH OSZCZĘDN. 


(Według „Wiadomości Statystycznych”) 


I —IN 1936 


Stan w dniu Ruch wkładów w tys, 


Licz” złotych 


Stan w deiu 


Rodzaje kas oszczędności ba - sai 1935 3 Styczeń Luty PA ida Marzec 31III 1936 
Województwa kas "A od | Wkłady | Wpła-| Wy- Wpła-| Wy. Liczba | Wkład I 
STU" w tys. zł| ¢ łat | książe- SRI 
czek | y | płaty ty ty płaty 


czek | W tys. zł 


"ię e. ORA RONNY 1 | 1892 086 679 330| 75 513) 61 756| 67 035 59911| 62 718| 736911 2016 227| 689070 
Komunalne Kasy Oszczędności | 562 | 1 377904| 616800] 60 596, 51 872] 50 175| 41 096] 51 464| 51 328| 1396898] 634739 
| 63 


Oprócz tego Spółdzielnie kredytowe na dzień 1, VII. 1936 wykazały 5462 instytucji 
książeczek, 236,915,0 (w tys. zł) wkładów. , 


ESEE SEO ZYD EGZ COC ann c o OPN BA ZEP RERE 


58635 


Choroba oszczędsościowa. 


Ludzie dotknięci ślepotą cierpią nad swoją u- 
łomnością. Wszyscy litują się nad nimi,  współczu- 
ją i spieszą z pomocą. Nie ma wśród biednych nie- 
widomich, któryby nie pragnął przejrzeć. 

| wśród ciułaczy szerzy się nagminnie straszna 
choroba zwana przez specjalistów „tezauryzacją” a 

ospolicie „pończocha”, na którą ludzie dobrej wo- 
i nie mogą jeszcze znaleźć dość radykalnego środ- 
ka. Może złodziej, może pożar lub szczur będzie 
tym nauczycielem dla nich, gdyż namowy ludzi ro- 
zumnych nie odnoszą żadnych skutków. Chorzy, 
dotknięci tą chorobą są złośliwie uparci i nie chcą 
się leczyć. A za swój system płacić muszą drogo, 
bo utratą całego swojego dorobku. W przeciwień- 
stwie do niewidomych, tych „pończoszarzy” nikt 
nie żałuje i nikt im nie współczuje. Dja ilustracji 
tego co powiedzieliśmy pozwalamy sobie przyto- 
czyć parę charakierystycznych, dla tego rodzaju 
kalek, wypadków, 


Kurier Poranny 


z dnia 2 lutego 1936 roku. 
„Nie trzymać pieniędzy w domu” 


„Na szkodę Andrzeja Pvtlska ze wsi Łochów nie- 
znany sprawca skradł 1200 zł, które staruszek u- 
krył w specjalnym otworze w piecu, Były to jego 
oszczdności zebrane drogą uciążliwej pracy. Je- 
szcze raz potwierdziła się zasada, że pieniędzy 
nie należy trzymać w domu lecz lokować je w kasie”, 


Express Poranny. 
z dnia 3 kwietnia 1936 roku 


pOszczędności dla szczurów” 
„Mieszkaniec Wawra, pan R. ukrywał w swym 


mieszkaniu pod belką uciułane 4000 złotych. 


» 

3 „Podczas przygotowań do remontu, właści- 
ciel mieszkania zajrzał do skrytki i stwierdził z 
przerażeniem, Że z banknotów pozostały tylko 
a PORZE tysiące złotych zjadły... szczury. 

„ca pewien i j 

Js. BORA W Sena dowiadujemy 

z sienuika lub spod 


się o podo* 
oszczędnościach wykradzionych 


mika 3 pułapu czy skrytki pod podło« 
ga. Liczni są jeszcze wyznawcy tej „kapitalizacji” 


w siennikach czy w pończo ) ją i 
| $ Sze+ St a je SZ 
nie tylko ludzie prości lalek Ci a 


; i. Pisaliśmy niedawno na tym 
koniec o lwowskim adwokacie, który przechowy- 

U znaczną Sumę w,,, nodze stołowej, skradzio= 
nej zresztą przez złodzieja, 


„Pieniądz, w tej f i 

WER j | formie oszczędzan rzy: 

ko ij podwójne straty. Sam nie 2. | dnc 

ai w ky am Skazany jest na gnicie. Jednocześnie 
sAN owodzą tego liczne wypadki — staje się 

przyczyną tragedii i ruiny dla samego właściciela. 


da T zmądrzeją ciułacze sienniko-pończo* 
Wszystko można zrozumi i zej 
Pytlaka ze wsi Łochów i Mi Wa. 
Może są to ludzie niepiśmienni. Może nie słyszeli 
jeszcze 0 istnieniu Kas Oszczędności gwarantujących 
absolutne bezpieczeństwo, ale żeby adwokat... to 
się nam w głowie nie mieści, Trzeba być chyba 
stołową nogą. jak ta, do której składał swoje o 
szczędności, a nie adwokatem, żeby tak prostych 
rzeczy nie zrozumieć, że tylko pieniądz lokowany 
w instytucjach oszczędnościowych, specjalnie na ten 
cel powołanych do życia, jest całkowicie zabezpie- 
PK z godziwymi procentami. 
akich nie żałować, tylko u prerie la- 
cach publicznych wystawiać, Tacy oLa kA Od 
nawet czynią niż ci co wogóle nie oszczędzają. 
Niechże im złodziej 


i at je j z 
świeca. patronuje I pożar przy 
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LUBARTOWIAK 


Str. 9 


ZADUSZKI 


Żałobnie dzwony dzwonią, 
idzie korowód dusz 
i lecą liście z drzew 


na: amen. 


Mogiły światłem płoną, 
jako wieczności stróż; 
i serce wchłania krew 


na: lament. 


Wieczoru cierpką ciszą, 
okrył się szary smęt 
i świeczek biały lęk, 


znak: bólu. 


Cmentarze jedną niszą, 
wśród której, duszy pęd, 
urasta w niemy krzyż 


na: „tiulu“ 


Pył świateł w oczy prószy, 
szerzeje modlitw szept, 
zaplot drży czyichś rąk, 


nic: więcej?! 


Doczesność serce kruszy, 
jak wicher wątły szczep; 
i zbliża koniec mąk 


cień: $mierci.-— 


Felieton 


Co by to było..... gdyby....? 


Mówią, że kulturę kraju mierzy się ilością zu- 
żytego mydła, oraz środków czyszczących (nie prze- 
czyszczających), bielących itp. 

Gdyby ludność miasta, Lubartowa zużywała 
tyle mydła, sody i innych bielideł w ciągu całego 
roku w takim stosunku, w jakim zużyła w ciągu jed- 
nej nocy przed dniem w którym komisja sanitar= 
na miała dokonać przeglądu wszystkich sklepów, 
jatek, straganów i handelków różnego rodzaju, była 
by najbardziej kulturalnym narodem świata. 

Byli jednak i tacy którzy czy to nie poinfor- 
mowani o tym „dopuście Bożym” w postaci Komis- 
ji przeprowadzającej „czystkę” czy też sądząc, że 
juź i tak największe wysiłki nie pomogą, zrezygno” 
wani, ze „śmiercią w sercu” iłzą w oku czekali 
cudu. A 

Widzieliśmy w tym dniu w każdym prawie 
sklepie pięknie wystrojone sklepowe, kasjerki i róż- 
nego autoramentu przedstawicielki niewieściego ro- 
du wystrojone, wymalowane, główki jak z wystawy 
fryzjerskiej, wyperfumowane, że gdy się wchodziło 
do sklepu to człowiek tracił głos ze zdumienia i 

. zapominał po co przyszedł. 

Przypuszczałbyś naiwny, szary człowieku, że to 
rewia sklepowych a nie rewizja Czystości. 

Strach blady padł na wszystkich co mieli coś- 
kolwiek na sumieniu. Gorączkowa krzątanina, do- 
raźne odkurzanie, jednym słowem ruch ogromny. 
Gdzie nie było białego fartucha, wyciągano prześ- 
cieradła, strojono się niby senatorowie rzymscy w 


togi powłóczyste, rzadziej zdarzało się, że ubierano 
nocne koszule na chałat, częściej spotykało się za 
ladą różne Rojzy i Ryfki, w biały dzień przystrojo= 
ne w pstre o zabójczych kolorach szlafroki. — 

_ Nie pomogło nic, ani chęć mydlenia oczu ko» 
misji, ani omdlewające „perskie” do poszczegól 
nych członków komisji; posypały się kary jak z 
rękawa. 

Nie pomogło to jednak na długo. Już na trze- 
ci dzień świadomy stosunków tutejszych przy każ- 
dej sposobności przekonywał się, że nic się nie 
zmieniło, 

Takich komisji to życzyć by sobie należało 
u nas przynajmniej raz na miesiąc, to po pewnym 
czasie kupcy przyzwyczailiby się, że fartuch biały 
to nie maska przeciwgażowa ani kostium przeciw» 
iperytowy, który nakłada się w razie alarmu 
„komisja ante portas” lecz przedmiot w każdym 
przyzwoitym sklepie niezbędny. 

Samo przeprowadzenie lustracji przez Komisję 
sanitarną nie poprawi stanu rzeczy. Po pewnym ecza- 
sie wszystko wróci do dawnego trybu. 

Tu samo społeczeństwo winno reagować od- 
powiednio. W naszym czasopiśmie ogłaszamy listę 
osób ukaranych za niechlujae i brudne utrzymywa: 
nie sklepów i lokali mieszczących różne przedsię- 
biorstwa przemysłowe. Społeczeństwo winno unikać 
tych sklepów i lokali, jako roznoszących brud i za- 
razki chorobotwórcze na produktach różnego ro» 
dzaju nabywanych w tych sklepach. Stan rzeczy 
napewno wtedy ulegnie poprawie. 

My się widocznie do tego niechlu'stwa już 
trochę przyzwyczailiśmy, kiedy dopiero Komisja o% 
twiera nam oczy na te rzeczy. 

Po odzyskaniu niepodległości bywalcy zebrań 
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Cel i zadania Zw. Strzeleckiego. 


Zagadnienie obrony Państwa w współczesnych 
społeczeństwach przestało być kwestią obchodzącą 
wyłącznie czynniki wojskowe. Polska wskutek swe- 
go położenia i warunków geograficznych musiała 
przyswoić sobie doktrynę, któraby umożliwiła całe- 
mu narodowi przygotowanie do obrony kraju. 

Działalność i rozwój Związku Strzeleckiego, 
skupiającego w swych szeregach kilkaset tysięcy 
obywateli, przysposobionych do obrony Państwa, 
stanowi punkt eentralny tego zagadnienia. 

Patrząc na wspaniały rozwój idei strzeleckiej 
trudno pominąć chlubnej tradycji związku, gdy w 
niewoli jeszcze przed wojną, pod bezpośrednią 
wodzą Komendanta, rosła i potężniała śmiała myśl 
o walce orężnej w imię Niepodległości Narodu, 
Wtedy to w tych ciężkich warunkach zahartował 
się w Związku Strzeleckim typ żołnierza — obywa- 
tela, biorącego odpowiedzialność za losy Polski. 
Strzelcy przedwojenni, skupieni około Wodza, wy- 


różnych organizacyj w stadium tworzenia się zawiąz- 
ków tych organizacyj, szkopuł do zwalczenia w po- 
staci niemożności wydobycia jednego słowa od ze- 
branych, którzy z nieufnością i zażenowaniem spo” 
glądając jeden na drugiego, bali się ust otworzyć, 
Stosunek taki miał swoje usprawiedliwienie w 
tym, że lata niewoli i później czas okupacji przez 
państwa sprzymierzone, wywarły swoiste piętno na 
psychikę przeciętnego mieszkańca prowincji. 
Ciągła obawa przed donosicielami, świado- 
mość, że każdy przejaw myśli niezależnej surowo 
był karany, paraliżowała każdy odruch i w warun- 
kach takich liczenie się z każdym słowem, nieled- 
wie gesiem każdym, było konsekwencją konieczną 
instynktu samozachowawczego ogółu ludności. 


Po pewnym czasie stosunki się zmieniły: wpad: 
liśmy z jednej ostateczności w drugą. Gadatliwość 
niepomierna, szafowanie nic nie kosztującym sło- 
wem mądrym czy głupim, to obojętne, byle mówić, 
byle dać znać o swojej mizernej i często przecięt- 
nej oscbie, uderzy każdego logicznie myślącego 
człowieka. 

Przemówienia całego szeregu mówców z are- 
ny zebrań organizacyj, po sakramentalnym „proszę 
o głos” tradycyjnym pokrząkiwaniu i zaczerpnięciu 
w płuca pełnego oddechu, ograniczają się bardzo 
często do wypowiedzenia w mocno mętnych i nie- 
jasnych dla otoczenia wywodach teorii, w której o- 
gół zebranych, po głębokim namyśle i mozolnych 
dociekaniach myślowych wynosi wra>enie, że mów- 
ca chce powiedzieć, że zgadza się zupełnie z tym 
co przedmówca powiedział. 

Zdawałoby się, że my Polacy, to naród ponu- 
ry i pozbawiony poczucia humoru, ale tak nie jest 
czego mamy zresztą wiele dowodów. 


Do hazardu teź okazuje się, mamy żyłkę nie 
gorszą od Anglików, Ostatnio na terenie Lubartowa 
stały się bardzo popularnymi zakłady, w dziedzinie 
w której by się nikt tego nie spodziewał, Kto 
zgadnie?.... Zakład na „oratora w wolnych wnios- 
kach”!! Przeciętny obywatel usłyszawszy takie coś, 
podrapie się w „najlepszy środek na łysinę” i po- 
myśli: Ki diabeł? 
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czarowali z mroków niewoli błysk polskiego bag- 
netu i polskiej szabli. Stali się oni spadkobiercami 
żołnierzy z 31 i 63 roku, rzucili zasiew, który dał 
plon w postaci milionowej armii niepodległego 
państwa. 


Dzisiejszy Związek Strzelecki opiera się na 
wspaniałej tradycji Związku przedwojennego. Zmie- 
nił się cel pracy, już nie odzyskania Niepodległości 
ale jej ugruntowania, przez czynne przygotowanie 
do jej obrony. Dzisiejszy Związek Strzelecki, sku- 
piając w swych szeregach miłodzież najlepszą, staje 
się olbrzymią organizacją wychowania państwowego 
uczy bowiem jak żyć i pracować dla Państwa. O- 
garnia coraz to większe dziedziny służby dla Pań- 
stwa, i staje się jedną z najważniejszych organiza- 
cji społecznych, na którą i oczy obcych sę zwróco- 
ne. Jest to organizacja specyficzna, łącząca w spo- 
sób nierozerwalny, głęboki — dwa elementy — e- 
lement społeczny i element wojskowy, nawzajem 
bardzo ściśle się splatające. Żadna organizacja nie 
posiada tak głębokiego źródła ideowego, nie posia- 


Gra polega na tym, że jeden z zakładających 
się twierdzi, że jeden z obecnych (wybierają które- 
goś ze znanych „kiwonów”) gdy porządek  dzien- 
ny przyjdzie do punktu „wolne wnioski”, czy bę- 


dzie potrzeba czy nie, zabierze głos, 


Amatorów tego hazardu nie brak, tylko brak 
coraz bardziej tych którzy by chcieli trzymać za 
tym, że „wybrany”będzie milczał, Bo i ryzyko jest 
wielkie. 

s Jeszcze nie zdarzyło się, żeby który z trzyma- 
jących za „milczącym” wygrał. 

; Stawki dochodzą czasem do 3-ch przeciwko 
-emu. 
.. Społeczeństwo tutejsze pasjonuje się nową grą 
I jest projekt założenia Związku graczy ze specja|- 
nym statutem i założenia świetlicy „Rodziny grają- 
cych* „gdyż jak słychać, wszystkie lokale i świetlice 
„Rodzin” różnego rodzaju, są tak tłumnie odwie- 
dzane i tak stale przepełnione, że okazała się po- 
trzeba znalezienia przytułku dla pasjonatów nowej 
gry, a to żeby w spokoju ducha i umysłu można 
było czas trawić na rozmyślaniu i wyszukiwaniu 
„pewniaków” przy następnym „totku” na najbliż- 
szym posiedzeniu z „wolnymi wnioskami” w pro- 
gramie. © 

Ustalono już nawet sui generis rekord w tej 
grze, dotychczas nie do pobicia. Raz poszła cena 
za jednego „fuksa” do 10 zł. Cena nie notowana 
dotychczas. Ale to dlatego, że to był „fuks” i strasz- 
nie mizernie na oko wyglądał, Normalnie za „prze- 
ciętniaka w formie” nie płacą więcej jak 1'/» zł, 

A co by to było gdyby tak... ta szlachetna i 
coraz więcej zwolenników sobie zdobywająca gra 
objęła całe społeczeństwo? Achl wtedy na kaźdym 
zebraniu byłoby więcej osób, niż było zaproszonych. 
Miejsca byłyby zajęte wcześniej, na wiele czasu 
przed zaczęciem obrad. Ci na których normal- 
nie czeka się z zebraniem, odchodziliby z kwitkiem 
do domu z braku miejsca na sali. Możnaby nawet 
płatne miejsca zrobić. | jaki byłby dochód dla 
organizacji? 

Tak, tak, co by to było, gdyby... 
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dstaw swej idei w tak efektywnym „przełomo- 
RZA Adelo wym, jak Związek Strzelecki. 
Dzisiejsze życie Polski domaga się typu psy- 
chicznego obywatela na miarę zadań oczekujących 
Państwo w chwili bieżąc”j. Ten aktualny typ oby- 
watela karnego kształtujemy w Związku Strzeleckim. 
Potęga państwa wyraża się nietylko py ma- 
terialną oręła, wzrostem przemysłu i wie e 
naturalnych zasobów kraju, lecz głównie mocą | u- 
cha jego obywateli. Siłę swą Polska czerpie z re 
naszych, Dlatego Związek Strzelecki poran y 
dla młodzieży pea WE pokazową szkołą 
Lycié rtującą ich wolę. sdi 
R init powolnego przenikania w na- 
sze społeczeństwo pierwiastków mu obcych, szcze- 
gólnie wpływów ze wschodu, musimy przeciwsta- 
wić im własną ideologię państwową, niemniej jasno 
skrystalizowaną, opartą na solidarności całego na- 
rodu. Twórzmy więc armię młodych serc!. 
Aleksander Bielecki. 


Uwagi o jesiennym 
nawożeniu łąk i pastwisk. 


Starania poświęcone łąkom i pastwiskom „ ze 
strony gospodarza, pozostawiają jeszcze dziś ay 
do życzenia. Użytki zielone widzą rzadko bronę, 
skaryfikator, dopuszczający powietrze do Korzeni, a 
o nawożeniu lepiej już nie mówic. Sypnie czasem 
gospodarz odrobinę kainitu I na tym pares Jak 
gdyby roślinność łąkowa 1 pastwiskowa porn pei 
ła do swego rozwoju jedynie potasu, a bez fostou, 
azotu lub wapna mogła się obejść, ; 

Tak jednak nie jest. Wszystkie rośliny, a więc 

łąkowe i pastwiskowe potrzebują do życia prira 
kich składników pokarmowych, a więc azotu, tosto- 
ru, potasu wapna. 
Nerisa d azotem podnosi nie tylko ogólny plon 
siana, lecz polepsza również jego jakość przez po- 
budzenie do bujniejszego rozwoju traw szlachetnych 
i przez zwiększenie w nich cennego białka. 


"li jednak chcemy, by nawożenie azotowe 
wat E użytkach leioar należyty skutek, mu- 
simy: 1) dać odpowiednią dawkę nawozu azotowego, 
2) zastosować nawożenie możliwie w jesievi, 3) o- 
tworzyć nawozowi dostęp do korzeni, zbronując łąki 
i pastwiska najlepiej przed i po wysiewie nawozów. 

Z pośród nawozów azotowych najlepiej nadaje 
się do nawożenia łąk azo tniak. Działa on wpraw- 
dzie wolniej od pozostałych nawozów azotowych, a- 
le zato dłużej i nie ulega łatwo wymyciu z gleby. 
Na 1 hektar łąki i pastwiska dajemy conajmniej 100 
kg. azotnizku 21 proc. albo niemniej niż 140 kg. 
azotniaku 15,5 proc. Wo aa r. P> 

śli chodzi o nawożenie tosi : na- 
PAW używano dotąd głównie tomasówki, Z 
chwilą pojawienia się na rynku nawozowym superto- 
masyny, zawierającej 30 proc. lub 16 proc. kwasu 
fosforowego, należałoby zastąpić zagraniczną toma- 
sówkę supertomasyną, 3 

Supertomasyna działa szybciej i lepiej od to- 
masówki, a wymyciu z gleby nie ulega. Na 1 hek- 
tar trzebaby dać 100-150 kg. supertomasyny 30 proc., 
a 16-o procentowej dwa razy więcej, Ponieważ super- 
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tomasyna 30 procentowa kalkuluje się taniej od 16 
proc., należy zawsze oddawać jej pierwszeństwo. 

Zastosowanie nawożenia łąk i pastwisk w jesie- 
ni daje naogół lepsze wyniki od nawożenia wiosen- 
nego, jedynie tam, gdzie woda zalewa łąki i pastwi- 
ska, należałoby odłożyć nawożenie do wiosny. 

W końcu nadmienić wypada, że nawożąc łąki 
i pastwiska azotniakiem i supertomasyną, zaopatruje- 
my je nie tylko w azot i fosfor, ale dodajemy mu 
również wapna, gdyż wchodzi ono zarówno w skład 
azotniaku jak i supertomasyny, 

Przez odpowiednie pielęgnowanie i nawożenie 
zielonych użytków, można nietylko podnieść ogrom- 
nie ich wydajność. lecz również można zwiększyć 
poważnie wartość paszy otrzymanej z łąk i pastwisk, 


inż. M, J: 
(„Komunikat Zw. Młodej Wsi Woj. Lubelskiego”) 


Z Polski i ze świata. 


Naczelny Wódz Marszałkiem Polski. 


Dowiadujemy się, że dnia 10 listopada r.b. w przeddzień 
Święta Niepodległości, Pan Prezydent Replitej mianuje Gene- 
ralnego Inspektora Sit Zbrojnych, gen, dyw. Edwarda Smiglego 
—Rydza, Marszałkiem Polski. Wręczenie przez Pana Prezydene 
ta Rzplitej buławy maerszałkowskiej Naczelaemu Wodzowi odbę- 
dzie się w sposób niezwykle uroczysty. Zas”czytne wyróżnienie 
nadane zostaje gen, Smiglemu -= Rydzowi w uznania odniesio= 
nych zwycięstw przy zdobywaniu niepodległości i ogromnych 
zasług dla narodu i państwa, jakie połozył Wódz Naczelny, na- 
stępca Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, Buła- 
wa marszałkowska wręczona w dniu 10 listopada b. r. na dzie- 
dzińcu zamkowym przez Pana Prezydenta Rzplitej, owo najwyż- 
sze dostojeństwo żołnierskie, którą dzierżyć będzie w swych 
niezawodnych rękach gen, Śmigły — Rydz, stanie się dla Wiel- 
kiej Zjednoczonej Polski, najwymowniejszym symbolem trwania 
i kontynuowania Wielkiej Epoki Józefa Piłsudskiego. Wierzymy, 
że podporządkowany rozkazom Wodza zjednoczony naród, że 
my wszyscy bez wyjątku, zdobędziemy sią na wielki, karny i 
zgodny wysiłek mózgów i dłoni, by spełnić przykazanie Pierw- 
szego Marszałka Polski, by zabezpieczyć następnym pokole= 
niom łatwe życie, by Wielka Rasianowieliia Polska była naj- 
większą potęgą wojenną i kulturalną na całym wschodzie, Wiel- 
kość ta i siła stanowi © naszym bycie i istaiemiu. 


Przed Świętem Niepodległości. 


Dowiadujemy się, że w dniu 10 listopada b. r. — gen, 
dyw. Kazimierz Sosnkowski, inspektor armii zostanie mianowa* 
ny generalem broni, Najbliższy współpracownik Wielkiego Mar- 
szałka, zastępca Wodza Naczelnego gen. dyw, ŚmiglegosRydza. 
Obywatel — szef legivnista, najstarszy oficer armii — zostaje 
zaszczytnie wyróżniony ubok Wodza Naczelnego. 


Ziemia z Palatynu na Sowińcu. 


W sobotę “4 b. m. odbyla się uroczystość złożenia przez 
specjalną włoską misją wojskową ziemi pobranej w Rzymie do 
masywu kopca Józefa Piłsudskiego, Ziemię tę pobrano z Pala- 
tynu, z miejsca, gdzie wodłuy legendv znajdował się dom Ro» 
mulusa, założyciela Rzymu, Delegację włoską powitano na szczy- 
cie Sowińca, po czym n*stąpił uroczysty akt złożenia ziemi przez 
gen. Goweleshiejjo: W akcie tym brali udział przedstawiciele 
wojska i władz. Z Sowińea delegacja włoska wraz z towarzy 
szącymi jej przedstawicielami armii polskiej udali się na Wa- 
sw gdzie u bram katedry oczekiwali przedstawiciele władz. Tu 
przemówił w serdecznych słowach gen. Coselschi kończąc swe 
przemówienie okrzykiem na cześć Polski i wręcayl prezydento= 
wi miesta Krakowa Dr, Kaplickiemu pismo gubernatora Rzymu 
zakończone slowami: „I oto lecą orły rzymskie z posłaniem ku 
orłowi polskiemu i jego legendarnemu gniazdu.” 


Rzesza niemiecka uznała imperium włoskie. 


, Kanclerz Rzeszy przyjął przedstawiciela rządu faszystow= 
skiego, włoskieggo ministra spraw zagranicznych hr. Ciano, któ» 


stru 12 


remu zakomunikował, iż rząd niemiecki postanowił formalnie 
uznać cesarza abisyńskiego w osobie króla włoskiego. 


Portugalia zrywa stosunki z Madrytęm. 


Donoszą, że minister spraw zagranicznych Portugalii prze- 
słał do ambasadora Hiszpanii w Lizbonie notę oświadczającą, 
iż rząd portugalski jest zmuszony zawiesić stosunki dyploma= 
tyczne z rządem madryckim. Przypuszezają, że Niemcy i Wło= 
si uczynią to samo, co byłoby przygotowaniem do uznania r”4e 
du powstańczego z chwilą zdobycia Mądrytu przez wojska gen, 
Franco, 


Z Hiszpanii. 


Donoszą, że wojska powst:ńcze zajęły miejscowość Mos- 
tolesze oddaloną zaledwie 18 klm. od stolicy. Samoloty pow- 
stańcze bombardowały Bilbao, Kartagenę i okolice Madrytu. 
Wszyscy zdolni do noszenia broni zostali powołani przez rząd 
do obrony Madrytu. 


Z powiatu. 


Lubartów, dn. 20 października 1936 r 


Starosta Powiatowy 
Lubartowaki 
L: B. 25 55/36 Do 


Zarządów miejskich i gminnych 
w powiecie 


Doszło do wiadomości Starostwa, że ostatnio 
rozeszły się porer wśród ludności powiatu, iż 
Starostwo w Lubartowie rzekomo wyznaczyło ceny 
na zboża, zakazując rolnikom pobierania wyższych 
cen od wyznaczonych pod groźbą aresztowania itp. 
Ostatnio, naprzykład, rozeszła się pogłoska, ze 
rolnikom nie wolno sprzedawać rzekomo żyta po- 
wyżej 18 zł. za metr. 

W związku z powyższym stwierdzam, że Sta- 
rostwo żadnych cen na zboże nie wyznaczyło, roz 
siewanie zaś tych pogłosek ma na celu jedynie wyzys- 
kanie rolnictwa przez spekulantów, jak również ma 
na celu spowodowanie zadrażnień 1 fermentów 
wśród ludności. Zaznaczam przy tym, że podobnej 
robocie antypaństwowej przeciwstawię się jak naj- 
kategoryczniej i winnych pociągnę do jaknajsurow= 
szej odpowiedzialności, 

Osoby, rozgłaszające pogłoski, o których wys 
żej mowa, należy bezwzględnie zatrzymywać i prze- 
kazywać do najbliższego Posterunku P. P. do dy- 
spozycji Starostwa. 

Powyższe należy natychmiast podać do pub- 
licznej wiadomości oraz zobowiązać wszystkich 
sołtysów do ogłoszenia na specjalnie w tym celu 
zwołanych zebraniach gromadzkich, 

O wykonaniu należy mi zgłosić. 


STAROSTA POWIATOWY 
Mgr. Wąs Henryk 


Uroczystość szkolna w Niemcach. 


21-go czerwca 1936 r, odbyła się w Niemcach 
piękna uroczystość. Złożyło się na nią zakończenie 
roku szkolnego dla rodziców i l0-ciolecie pracy w 
tej szkole kierownika szkoły p. Michała Górskiego, 
p. Kazimiery Górskiej i p. Witol ta Skrócińskiego. 

Szkoła dokładała starań, by uroczystość ta 
wypadła jak najlepiej. Rano, pomimo niepewnej po- 
gody, już o godzinie siódmej na boisku szkoinym, 
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ubranym ślicznie porozwieszanymi na sznurach chc- 
rągiewkami, gromadzą się dzieci i młodzież poza- 
szkolna, by pójść na wspólne nabożeństwo. Orkies- 
tra szkolna, zaczyna przygrywać, radość małuje się 
na wszystkich twarzach. Zebrani formują się w po- 
chód i z przygrywającą orkiestrą na czele ruszają do 
kościoła. 

Okazuje sę, że miejscowe społeczeństwo chce 
się równieź przyczynić do uświetnienia moczystości, 
przybywają bowiem związki i organizacje miejscowe 
jak straż, związek strzelecki, związek rezerwistów, 
oraz licznie reprezentowane miejscowe społeczeństwo, 

Po uroczystej mszy św. ks. proboszcz Włady- 
sław Jędruszak przemawia do zebranych i dziękuje 
nauczycielstwu tej szkoły za owocną i pełną poświę- 
cenia pracę, Po mszy uformowany pochód rusza 
przed szkołę. Zebrani ustawiają się tam w czworobok. 
Chorągiewki łopocą na wietrze. Nastrój jest radosny 
a zarazem poważny. Na zaimprowizowane wzniesie- 
nie wchodzi kierownik szkoły p. Michał Górski. 
Przemawia do licznie zebranej młodzieży pozaszkol- 
nej. Jest wzruszony, że przyszło ich tak dużo, że 
nie zapominają o szkoie, swych wychowawcach, 
wszyscy to przecież jego uczniowie i uczenice, któ- 
rzy przewinęli się przez tę szkołę w ciągu jego 
dziesięcioletniej tu pracy. Dziękuje serdecznie oryae 
nizacjom i społeczeństwu, że wzięli udział w tej 
uroczystości. 

Ale młodzież pozaszkolna też ma coś do po- 
wiedzenia, Na wzniesienie wchodzi Bujak Bolesław, 
były wychowanek, i zapewnia w imieniu swoim i in- 
nych o wielkim i głębokim przywiązaniu do szkoły 
i wychowawców. Za nim inni: Mazwkówna i Pelecha- 
ty przemawiają i wręczają kwiaty p. Górskiej, p. 
kierownikowi Górskiemu i p. Skrócińskiemu. Na twa- 
rzach wszystkich maluje się wzruszenie, Jednak 
wszyscy oni tę szkołę kochają, są z nią zespoleni 
i dobrze rozumieją, co ona im daje, 

Teraz pierwsza część uroczystości jest zakoń- 
czona, a druga dla starszych i Vll-go oddziału od- 
będzie się po południu, 

IM. 


Największą salę w szkole udekorowano pięknie 
zielenią i chorągiewkami. Znajduje się tam i scena 
zakryta kurtyną, i rzędy kr.eseł, i ławek. Po połud- 
niu widownia się zapełnia. Miejsca są płatne, Fundu- 
sze zebrane idą na bibliotekę szkolną. 


Na wstępie p. kier. Górski składa sprawozda- 
nie ze swej dziesięcioletniej pracy, z którego widać 
jaki ogrom pracy wykonano i jak dobre rezultaty o- 
siągnięto. W imieniu rodziców p. Zygmurt Syrankie- 
wicz dziękuje serdecznie za pracę nad dziatwą; zaś 
w imieniu władz lokalnych przemawia wójt gm. 
Niemce- p. Antoni Herbut w serdecznych słowach 
życząc „jubilatom” doczekania 25-ciolecia pracy w 
tej szkole i podkreślając zarazem harmonijną współ- 
pracę szkoły z gminą. Następnie zostają odczytane 
życzenia przesłane przez prezeską Rady Szkolnej i 
Pow. Dozoru Śzkola. p. br. Martę Łosiową. 

Przemawia również ks, proboszcz, a kończąc 
rzuca projekt, by zebrani zechcieli zadeklarować co 
kto może na sztandar szkolny, który szkoła ma 
zamiar zakupić. Projekt spotyka się z gorącym u- 
znaniem i zebrani deklarują na ten cel rożne datki, 
co w sumie wynosi 180 zł, Na podkreślenie zasłu- 
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guje fakt, że cały wychodzący VII oddz. opodatko- 
„ał się na ten cel po 50 gr. Faj 

Następnie uczenice i uczniowie Vil-go oh 
dostają świadectwa, Żegnając szkołę i Ivyo A 
wawców składają na ręce p. kier. Pea kj is e 
naręcza kwiatów, którymi ten z kolei obdziela gro- 

auczycielskie. TALE í 
no SA następuje przedstawienie, w którym 
ro śmiesza i rozrzewnia wszystkich „Wicek Niecnota ; 

A później jeszcze kat ścina głowę ekg 
co to nie chciała króla, a biedny stary ojciec wia 
belskiej sukmanie szuka przytułku u radi R ek 
pięknie wywianował. I rozrzewniają SIĘ A se kr 
ki i budzą ochotę skoczne oberki I mazurki, ią 
nywane bądź przez chór szkolny, bądź Ra $ a 
trę, Słońce chyli się ku zachodowi, kiedy kończy 
Pa A in się goście: poważni i uroczyści gos: 
podarze i gospodynie, i miejscowa ETIR i 
rozradowane ze świadectw i z udanych występów 
dzieci, Rodzice żegnają się Z nauczycielstwem i 
dziękują im raz jeszcze każdy od siebie za pracę 

piekę né „iećmi, 

ke nia zaś, chociaż rzetelnie. po 
wane tą całodzienną prawie nroczystością i przygo. 
towaniami do niej jest jednak zadowolone 1 radosne 
bo widzi, że ta ciężka praca nie idzie na marne, 


~ ie "w aje e, 
lecz piękne wydaje aiai Eugenia Skrócińska, 


Tydzień Szkoły Powszechnej w gm. Serniki 


KP i c zechnej Gene- 

Z okazji Tygodnia Szkoły Powszechnej 
ralny iwspekłoć Sił Zbrojnych, gen. MIIBY RYGI po- 
wiedział: „Cele, które swej pracy postawi o 3; gwi 
rzystwo Popierania Barony Aya fahi 
szechnych muszą pobudzić do i współ. 
P RRA każdego Polaka, pragnącego, by naród 
polski był wielkim narodem” | Fm 

To nas upoważnia do twierdzenia, że znacze- 
nie rozwoju oświaty w Polsce jest należycie u nas 
postawione i doceniane, Obok obronności granic 
sprawa szkolnictwa ciąży na sumieniu każdemu na 
lakowi i jest realizowana W zależności od uświado- 
mienia jednostek, jak i całych zbiorowisk poms 
gólnych terenów kraju, co potwierdzają sprawozda- 
nia kasowe Tygodnia. 

Gminę Serniki pod względem świadczeń na 
rzecz budowy szkół w powiecie prześcignął tylko 
Lubartów. Komitet Tygodnia w wyniku Loże ; Ac 
biegów zebrał 119 zł. 27 gr. Na tą PE oiy y 
się imprezy, zbiórki różnego rodzaju I składki cz s 
kowskie. Szkoda tylko, że jest nas tak mały zastęp 


do tego dziełal 
S. H. O. 


Głos gromady czerwono-krzyskiej 


č iie naszej szkoły istnieje kilka organi- 

l pie te Najżywotniejszą z nich jest Szkol- 
ne Koło Młodzieży Polskiego Czerwonego ; Krzyża. 
Skupia w sobie połowę młodzieży szkolnej, a plan 
pracy ma tak pomyślany, że daje sposobność różno- 
rakiego wyżycia się wym członkom, Praca Koła 
ogniskuje się w sekcjach, których posiada kilka. : 
Parę lat temu Koło zaprojektowało nabycie 
swego sztandaru. Sprawa ta stala się obecnie fak- 
tem dokonanym. Członkowie Koła sami ten sztan- 
dar sporządzili, z czego są ogromnie dumni, Mło- 
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dzież ta w swej organizacji ładnie bawi się, ale i 
dzielnie pracuje. Przysłuchajmy się jednej z tych 
wzniosłych prac, jaką może się Koło poszczycić: 


Akt 


uroczystego pobrania ziemi z pod drzewka Piętna- 
stolecia przez Szkolne Koło Młodzieży Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Woli Sernickiej na kopiec 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Działo się dnia dziewiątego października ty- 
siąc dziewięćset trzydziestega szóstego roku o go» 
dzinio dziesiątej, na podwórzu szkoły powszechnej 
w Woli Sernickiej, gm. Serniki, kiedy wysoką god- 
ność Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej piasto» 
wał Pan Prof. Ignacy Mościcki, Naczelnym Wo- 
dzem Armii był Generalny Inspektor Sił Zbroj- 
nych, gen, Edward Śmigly-Rydz, za rządów preze- 
sa Rady Ministrów gen. Sławoja-Składkowskiego, 
ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz= 
nego Pana Wojciecha Świętosławskiego, kiedy god: 
ność prezesa Zarządu Głównego Polskiego Czerwoe 
nego Krzyża piastował Pan Inż. Kühn, kuratorem 
Okręgu Sakcin ago Lubelskiego był Pan Stanisław 
Lewicki, przewodniczącym Konisji Okręgowej P. 
C. K. Pan Dr. Danielski, za Inspektora Szkolnego 
Pana Kaczorowskiego Bolesława, a powiatowego, 
Pana Dobrowolskiego Henryka, kiedy stanowiska 
Starosty Powiatowego piastował Pan Henryk Wąs, 
opiekunką Komisji Powiatowej Kół Młodzieży Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża była nauczycielka Pani 
Zolia Długosrówna, za kierownika szkoły Pana Ol. 
szewskiego Stanisława i opiekunki Szkolnego Koła 
Młodzieży P. C/K. p, Anny Kornelukóway, po 
przemówieniu i odśpiewaniu nastrojowych pieśni 
przed sztandarem organizneyjnym, wobec raka 
Nauczycielskiego i wszystkiej młodzieży szkolnej, 
pobrana została ziemia do urny z pod drzewka 
Batiastoloaię na kopice na Sowińcu, co niniejszym 
aktem ku wiecznej pamięci potomnych przeka» 
zujemy, 


Dnia 11 października delegacja Koła ze sztan: 
darem ziemię tę zaniosła do Lublina i jednocześnie 
uczestniczyła w złocie czerwonokrzyskim okręgu 
Lubelskiego. Za sprężystą działalność i korespon= 
dencję międzyorganizacyjną Koło otrzymało dyplom 
uznania, a opiekunka p. Anna Kornelukówna odznas 
czona została za zasługi na polu pracy w organiza- 
cji Kół Młodzieży P. ©. K. 

SAh O 


Z terenu O. P., L. G. 


W ostatnim czasie odbyły się kursy O. P.L, G. 
w Michowie dla młodzieży szkolnej — jak i dla 
tamtejszego oddziału Strzeleckiego, który bardzo 
żywo interesuje się obroną kraju. Prócz tego odby- 
ły się kursy dla sołtysów i dla pracowników gmin= 
nych w Samoklęskach i Sernikach. Należy podkreś- 
lić, że kursy te wszędzie spotkały się z uznaniem 
i zrozumieniem, a największe wrażenie wywierały 
komory gazowe. 


Pożory. 


W nocy na 20 października 1936 r. o godz. 
230 we wsi Tarkawica gm. Czemierniki w domu 
Kaznowskiego Stanisława wybuchł pożar, wskutek 
czcyo spłonął dom mieszkalny i drobne sprzęty 
domowe. Straty pogorzeli wynoszą 1200 złotych. 
Przyczyna pożaru narazie nie ustalona. 


W dniu 24 października 1936 r. o godz. 5.30 
we wsi Glinnik, gm. Wielkie powsta! pożar, wsku- 
tek czego spłonęła stodoła i obora, oraz zbiory i 
narzędzia rolnicze, na szkodę Packa Piotra, Straty 
po pogorzeli wynoszą 2300 złotych. Przyczyny po- 
żaru nie ustalono. 
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Z Lubartowa. 


Podziękowanie. 
Z okazji Imienin kier. szkoły Nr 1, Sa- 


morządy klasowe i organizacje szkolne prze- 
kazały Opiece szkolnej przy szkole Nr 1, na 
akcję związaną z dożywianiem biednych dzie- 


ci w szkole, kwotę 17 zł, za które jako 
Główny Opiekun szkolny / najserdeczniej 
dziękuję 

A Lalka 


Odznaki honorowe dla zasłażonych działaczy 


Uroczystość w Polskim Czerwonym Krzyżu. 
w Lublinie, 


W niedzielę 18 b. m. w lokalu lubelskiego 
oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża odbyła się 
podniosła uroczystość wręczenia odznak honoro- 
wych zasłużonym członkom i działaczom P. C. K. 
za długoletnią i pełną poświęcenia pracę. 

Na uroczystość powyższą przybyli pp. dowód- 
ca OK. II gen, Mieczysław Smorawiński, vice woje- 
woda Władysław Długocki, prezydent Liszkowski, 
płk. Iwanowski oraz wiele osób z pośród miejsco- 
wego społeczeństwa. 

Odznaki Il stopnia otrzymali pp. dr. Jan Da- 
nielski i prok. Józef Skolimowski; odznaki III stop- 
nia — starosta J. Szałowski z Biłgoraja, kpt. dr. 
Piotr Gniazdowski z Chełma, Edward Krzyk 
z Lubartowa, inspektor Kazimierz Janiszowski i 
Michał Chein; odznaki IV stopnia: siostra P. C. K. 
Józefa Leonard z Chełma. 


Wieczór pozornej grozy. 
Pròbny alärm gazowy w Lubartowie. 


Próba alarmu gazowego urządzona dnia 22.X. 
br. nie miała na celu ani pozorowania wybuchów 
bomb, ani pozorowania niecenia pożarów przez €s- 
kadry samolotów nieprzyjacielskich. Celem próby 
miało być wykazanie sprawności karności członków 
Drużyny Odkażającej i Ratow. — Sanit, oraz kar- 
ności i posłuszeństwa mieszkańców Lubartowa. O 
ile drużyny wykazały dużą sprawność organizacyj- 
ną o tyle ludność cywilna a szczególniej młodzież 
odniosła się do ćwiczeń z małym zrozumieniem rze- 
czy, utrudniając pracę drużynie odkażającej przez 
zbiegowiska na miejscah ćwiczeń, To też następne 
ćwiczenia Obrony przeciwlotniczej w Lubartowie 
będą miały głównie za zadanie wyrobienie dyscyp- 
liny i odpowiedniego zachowania się ludności cywil- 
nej w czasie ataku lotniczo — gazowego. W przysz- 
łych ćwiczeniach nie może nikt być na ulicy, okna 
muszą być zasłonięte, miasto musi na tę chwilę 
ćwiczeń O. P. L. zamrzeć w swej impulsywności, 
miasto musi się ukryć przed okiem lotnika. 


Kary za nieporządki. 


W ostatnim tygodniu, w rezultacie lustracji 
sklepów i lokali przemysłowych przeprowadzonej 
przez Komisję Sanitarną w mieście Lubartowie, 
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ukarane zostały grzywnami za niechlujne utrzyma” 
nie lokali i brak często najprymitywniejszych urzą- 
dzeń z punktu widzenia zdrowotnego i higieniczne- 
go, następujące osoby: 
Rajnzylber Boruch — fryzjer 
sanitarne — 20z. 
Lerner Zysla — sklep spożywczy sanit, 30 zł, 
i sklep do zamknięcia przeznaczony, 
Rajs Sru — piekarz 
sanitarne — 30 zł. 
Cyngiel Ajzyk — sklepik 
sanit, — 30 zł. z zamianą 2 tyg. aresztu. 
Zmysłowski Tomasz — sklep spoż, — 20 zł. 
Puter Tobiasz — właściciel piwiarni 
brak klozetu — 20 zł. 
Szajnfeld Icek — piekarz 
brudy piek, — 50 zł. 
Bajgelman Kielman — piekarz — 30 zł. 
piekarnia ulega zamknięciu. 
Kopelman Beniamin — piwiarnia 
sanitarne — 30 zł. 
Zonenszajn Chaja — jatka mięsna 
brudy — 40 zł. 
Nisenbaum Szmuł — sklep spożywczy 


sanitarne — 25 zł. 
Montal Ela — piekarz 

sanitarne — 50 zł. 
Brojtmacher Josek — sklep spożywczy 

sanitarne — 30 zł. 
Wajsmel Sana — sklepik 

sanitarne — 20 zł, 


Zalcman Berek — jatka mięsna © 
sanitarne — 30 zł, 
Zalcman Josef — jatka mięsna 50 zł. 
Wajnberg Estera — herbarciarnia 
sanitarne 30 zł. 
Brondwajn Perla owocarnia 
sanitarne — 20 zł, 
Lewi Moszek — piwiarnia 
sanit, brak cennika — 20 zł. 
Frydlender Hejnoch — prezes gm. Wyzn. Żyd, 
brudny ustęp — 20 zł. 
Nisenbaum Szmul — sklep 
sanitarne 20 zł, 
Wajngarten Szloma-Berek — jatka 
brudy 30 zł. 
Winder Herszek — sklep skórzany 
brak cennika — 50 zł. 
Fajfermacher Estera — sklep spożywczy 
brudy — 20 zł. 
Szor Jankiel — piekarz 
sanit, — 30 zł. 
Sztulman M. L. — właśc. rzeźni kur 
sanitarne — 50 zł. 
Frydlender Abram — fabryka octu 
sanit. — 100 zł. 
Wasersztrum Jankiel — łaźnia żyd. 
50 zł. (łaźnię opieczętować) 


poza tym dwadzieścia kilka osób ukarano doraźnymi 
mandatami karnymi za nieporządki i drobne usterki. 
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Akcja zimowej pomocy bezrobotnym 
na terenie miasta Lubartowa. 

W dniu 26 października r. b. w sali kina „Le- 
wart w Lubartowie przy udziale delegatów wszyst- 
kich organizacyj społecznych i przedstawiciela na- 
szego czasopisma odbyło się zebranie organizacyjne 
Komitetu lokalnego zimowej pomocy bezrobotnym. 

W trakcie obrad wybrano Komitet wykonaw- 
czy, mający za zadanie przeprowadzenie zbiórki o 
fiar w naturze i gotówce na terenie miasta, w skład 
którego weszli: pp. Wans-Butterowa W. Musiałkow- 
ska L. Augustynopolska J. Dybczyński K. Bielakows= 
ki J. ks. Niedźwiński S. Hajdnkiewicz M. Michalski S. 
Jabłoński Z. Jeżowski B. Racki Fr. Lisek St. Gold- 
man M. Wajnberg Ch. Kozakiewicz St. Miduch A. 
Dzierża E. Charęziński Fr. Cieśla Sz. Garfinkiel T. 
Perec D. Augustynopolski A. Poznański Fr. 

Ze składu powyższego Komitetu wybrano pre- 
zydium w skład którego weszli: 

pp. Prezes Dybczyński K. vice-prezes Wans-Butte- 
rowa W. sekretarz Augustynopolski A. i 3 człon- 
ków: ks. Niedźwińshi St. Kozakiewicz St, i Gold- 
man M. 


RADOŚĆ DLA KAŻDEGO DOMU |!!! 
Nie odmawiajcie przyjemności sobie i swoim 
najbliższym. R 
Przy głośniku radioodbiornika doskonałego 


ECHO — TELEFUNKEN — ELEKTRIT 
znajdziecie ukojenie po wyczerpującej pracy, za- 
pomnicie o troskach dnia codziennego, 

Radioodbiorniki sprzedajemy na dogodnych 
warunkach ratalnych i za gotówkę, na poczet na- 
leźności przyjmujemy również obligacje 3%, Prem. 
Pożyczki Inwestycyjnej w cenie nominalnej zł. 100. 

Informacje w Administracji „Lubartowiaka” — 

Komunalna Kasa Oszczędności tel. 55, 
punkt reklamowy odbiorników ul. Krzywe Koło 26. 


Z Rady Miejskiej. 


Dnia 22 b. m. o godz. 18-ej m. 30 w lokalu 
S:koły Powszechnej, odbyło się pod przewodnictwem 
>» Burmistrza Jana Jastrzębskiego posiedzenie Rady 

iejskiej. 

W komunikatach p. Burmistrz Jastrzębski podał 
do wiad: m: ści Radzie co następuje: 1) przemiano- 
wanie ulicy „Stolarnej” na ulicę „im. Generała Or- 
lcz-Dreszera” nastąpi uroczyście w dniu 11 listopada 
r. b. 2) w sprawie wniosku radnego W. Klanka o ko» 
nieczności utrzymania stałych środków lokomocji w 
mieście zarówno w dni powszednie jax i w święta 
chrześcijańskie i mojzeszowe, p. Burmistrz wyjaśnił, 
że sprawa ta ciągnie się od dnia 25 października 
1934 roku i mimo decyzji Zarządu aby dorożkarze 
wyznania mojżeszowego w szabasy i święta tego 
wyznania, mieli zastępców chrześcijan. Sprawa po- 
wyższa wobec sprzeciwu dorozkarzy nie mogła być 
uregulowana. Dorożkarze złożyli w listopadzie 1935 
roku wyjaśnienie oparte na przepisach dekaloga i 
talmudu, prosząc o zwolnienie ich w dnie szabasu i 
święta od obowiązku dostarczania środków lokomo- 
cji; 28 grudnia 1935 roku udzielono koncesji Spółce 
Autobusowej na utrzymanie taksówki i zwolniono 
dcrożkarzy od obowiązku utrzymywania zastępców 
chrześcijan, jednakże i Spółka Autobusowa nie do- 
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starczała taksówki na miejsca postoju; skutek był 
ten, że w dnie szabasu i święta mojżeszowe miasto 
było całkowicie pozbawione środków lokomocji. O- 
becnie p. Burmistrz zapewnił, że udzi:lono koncesji 
na przemysł dorożkarski chrześcijaninowi, a ponad- 
to i taksówka, zwłaszcza w dnie o których mowa, 
będą utrzymywały komunikację, nad czym Zarząd 
Miasta stole czuwać będzie; 3) Sprawa stróżów noc- 
pych zostanie uregulowana w porozumieniu z p. 
Starostą i p. Komendantem powiatowym P. P. 

4) Godziny posiedzeń Rady Miejskiej będą 
przesunięte na wcześniejszą porę, aby nie przedłużać 
posiedzeń w późną noc; 

5) w sprawie oświetlenia i elektrowni p. Bur- 
mistrz powiadomił Radę, że w sobotę dnia 24 b. m. 
będzie na posiedzenin Międzykomunalnego Związku 
Elektryfikacyjnego w Lublinie i będzie bronił inte- 
resów miasta, aby uzyskać jak najdogodniejsze 
warunki, 

Plon sieci miejskiej zostanie wkrótce wykończo- 
ny i wtedy dopiero będzie można ustalić szczegóły 
oświetlenia ulic oraz wyliczyć koszty; przewidywane 
jest oświetlenie pełne do godziny l-ej w nocy, a 
od godziny (l-ej do świtu prawdopodobnie będzie 
się paliło * lamp, aby nie przykroczyć po za ramy 
budżetu; w sprawie oświetlenia w mieszkaniach pry- 
watnych aktualna jest sprawa wprowadzenia ryczał- 
tu, wskutek czego odpadną kwestie opłat za liczniki 
SŁ 

W zakończeniu p. Burmistrz zapewnił Radę, że 
będzie dążyć do zwiększenia ilości punktów świeętl- 
nych na ulicach i powiększenia siły światła, 6) W 
sprawie budynku po gimnazjalnego, wobec sporów 
między wierzycielami Zarząd Miasta postanowił nie 
angażować się do tych sporów i zająć stanowisko 
wyczekjuące, 

7) P, Burmistrz powiadomił Radę o wynikach 
inspekcji p. Starosty na Rynku i w mieście, w celu 
u:talenia przestrzegania czystości oraz godziwych 
cen. Pierwsza inspekcja dała wynik dla miasta ujemny, 

P. Burmistrz podał do wiadomości Radzie, że 
w związku z inspekcją Zarzad Miasta postanowił u- 
znać za nieodzowne i pilne: a) pobudowanie ustępu 
publicznego na Rynku, b) pobudowanie tamże kry- 
tego śmietnika betonowego ic) nabycie drugiego 
konia dla Zarządu, gdyż obsługa rzeźni i całego 
miasta jest nie wystarczająca. 

Radny W. Klank zgłosił wniosek następu- 
jący: Doceniając wysiłki władz  administracyj- 
nych i celowość poczynań ku podniesieniu czystoś- 
ci i zdrowotności oraz zwalczania drożyzny w Pań- 
stwie, Rada Miejska staje do apelu aby podnieść 
czystość i zdrowotność miasta zarówno w bandlu, w 
domach, podwórzach i wszędzie, aby jak najprędzej 
usunąć niedomagania i uniknąć represji karnych, a 
to przez wpływanie na współobywateli i przestrze» 
ganie czystości wszędzie”, Wniosek ten ze względów 
formalnych odesłano do Zarządu miasta. Radny 
Cieśla wnosi o urządzanie odczytów uświadamiają- 
cych z dziedziny higieny j przepisów sanitarnych, 
Burmis rz p. Jastrzębski przychylając się do potrze- 
by tych odczytów odsyła również i ten wniosek do 
Zarządu Miasta, 

Następnie przyjęto w drugim czytaniu uchwałę 
o zaciągnięciu pożyczki w Powszechnym Zakł, U- 
bezp. Wzajem, dla Ochotniczej Straży Pożaruej w 
Lubartowie oraz przyjęto szereg drobnych zmian w 
kredytach budżetowych. 

Obrady zakończono o godzinie 20-ej m. 45.—- 
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Z ostatniej chwili. 


Sprawy elektrowni. 


W ostatniej chwili udało nam się przeprowadzić 
wywiad u p. Burmistrza i uzyskać szereg szczegółów 
z konferencji Międzykom. Związku Elektryfikacyjne- 
go w Lublinie odbytej dnia 24 b. m. P. Burmistrz 
zakomunikował nam, że od dnia 1 listopada r. b. 
zdołał uzyskać obniżkę ceny prądu ulicznego do 20 
groszy za kilowat (godzinę), Co do oświetlenia ulic 
w nocy przyjęty został projekt palenia wszystkich 
lamp do godz. 1-ej a tylko */, lamp — przez całą 
noc. Do urzeczywistnienia tego projektu nieodzowny 
jest plan sieci miejskiej i budowa trzeciego dodat- 
kowego przewodu. Opóźnienie w połączeniu Lubar- 
towa z Lublinem linią wysokiego napięcia spowodo- 
wała Fabryka Transformatorów, która nie dostarczy- 
ła jeszcze kompletu transformatora dla Lubartowa, 
co spodziewane jest około dnia 15 listopada r. b, 
gdyż nie mając transtormatora rie można przeprowa- 
dzać linii wysokiego napięcia. Co du cen prądu dla 
osób prywatnych sprawa ta jest przedmiotem: roz- 


ważań i kalkulacji handlowej, oraz ma wszelkie 
szanse znacznego powodzenia, 
LSB) CZE 


DOKTÓR 


E. RAJCH 


przeprowadził się 
z dniem 1 Listopada r. b. 


do Lublina 


na ulicę 1-go maja Nr. 12 m. 3 
(dawna Foksalna przy Zamojskiej) 


Przyjmuje chorych specjalnie w zakresie 
chorób wewnętrznych i dzieci 
codziennie od godz. 9 do 2 i od 4 do 7. 
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Biuro czynne od godz. 9-ej do godz. 14-ej, 
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Za Komitet Redakcyjny: Klank Władysław 
Wydawca: 
_Adres ; Redakcji i Admin.: 


Prenumerata: Rocznie 3 zł. 50 gr. 
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KOMUNALNA KASA O SZCZĘDNO ŚCI 


POWIATU LUBARTOWSKIEGO w LUBARTOWIE 
ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 45, 


Lubartów, ul. Marsz. Piłsudskiego 45 tel. 55 R- k czekowy w K. K.O 
Półrocznie 1 zł. 80 g gr. 
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Kącik żaka 


L. IV. 
Niektóre formy rzeczowników 
-ówna, -ównyj "owa, "owej. 


1) Nazwiska i nazwy córek zakończone na -ówna 

np: Filipowiczówna, Lichtenfeldówna, aptekarzówna, 
odmieniają się jak rzeczowniki, 
Filipowiczówna, |. poj. *wny, 
-wno, -wną, -wnie. 
l. mn. te -wny, tych -wien, tym -wnom, 
-wne, tymi «w. ami, przy -wnach (królewna) 
Według tego wzoru odmienia się również wy* 
raz królewna. 

2) Nazwiska i nazwy żon zakończone na -owa 
np: Józefowa, bratowa, wdowa, odmieniają się (z wy- 

jątkiem wołacza |. poj.) jak przymiotniki, 
np: Józefowa, -wej, -wej, -wą, -wo, wą, -wej; 
l. mn. te-we(y), -wych, -ym(om), -we, -we, 
-wytmi, przy «wych. 
Według tego wzoru odmienia się również wy- 
raz królowa. 
Jednak w bierniku l. poj, dopuszczalne są dwie 
formy: tą królową i królowę. 

3) Miejscowości typu: Łęczna, Biała, Jelna, Lima- 
nowa odmieniają się jak przymiotniki (z wy- 
jątkiem biernika i wołacza) 
np: Łęczna, «nej, -nej, ten -nę, (albo -ną) -nol 

(albo -na), tą -ną, w -nej. 
Niektóre jednak miejscowości zakończone na 
"ową Oodmieniają się jak rzeczowniki, 
np: Częstochowa, Sieniawa «wy, wie, tę, -wę, 
-wol, tą -wą, w -wie. 


PIWIARNIA w Lubartowie „Rynek II Nr. 10 
poleca piwo, miód, wina i zakąski. 
Ceny przystępne — Czystość wzorowa 

Specjalność gęsina 
Z poważaniem 
Maria Akiersztejn 


np: -wnie, -wnę, 


Całkowite bezpieczeństwo, godziwy procent tg 


Ki 


Hy doga A 


w soboty od godz. 9-ej do godz, 153.ej. 


Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skubisz, 


T-wo Popierania Ró Kulturalno-Społecznej w Lubartowie. 


Kwartalnie 90 gr. 


Druk. i. TT Ta Lubartów, Marszałka Piłsudskiego 4. 


